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Pod znakiem sianokosów.
(Uwag i.)

Jak Polska długa i szeroka — od Bałtyku aż 
po góry Tatry i od Odry aż po Dźwinę — rozlega 
się obecnie na zielonych łąkach brzęk i poklepy­
wanie niezliczonych kos gospodarskich. Zaznaczę 
mimochodem, że dziesiątki, ba! setki tysięcy tych 
kos moźnaby zastąpić przez spółdzielcze, t. j. za­
kupione przez całą wieś, lub przez pewne grupy 
gospodarzy, mechaniczne kosiarki, które zaoszczę­
dziłyby wiele ’drogiego czasu i wiele ciężkiej, znoj­
nej pracy.

Jest rzeczą niewątpliwą, że przez bardzo dłu­
gi jeszcze czas siano łąkowe oraz sucha koniczy­
na pozostaną w Polsce główną podstawą przezi­
mowania inwentarza, a zwłaszcza bydła rogate­
go. Jakkolwiek bowiem współczesna racjonalna 
(należyta) hodowla jest nie do pomyślenia bez róż­
nego rodzaju mieszanek i kiszonek, oraz bez pasz 
treściwych, to jednak chociażby z powodu małych 
rozmiarów większości gospodarstw wiejskich i du­
żej stosunkowo obfitości łąk w naszym kraju, siano 
łąkowe jest i będzie najbardziej rozpowszechnioną 
i najbardziej niezawodną paszą zimową. A musi- 
my przyznać, że łąki i dobre nawet pastwiska trak­
tuje się u nas po macoszemu. Niejednokrotnie 
zwłaszcza wśród małorolnych, słyszy się zdanie, 
że uprawa łąk jest niepotrzebna, gdyż po desz­
czach wiosennych i tak się zazielenią. Zazielenią 
się — to prawda, ale po większej części chwasta­
mi, z których chudoba żadnych korzyści mieć nie 
będzie.

Żeby łąka mogła dawać obfitą i pożywną dla 
zwierząt trawę, trzeba ją pielęgnować, może nie 
tak starannie i często, jak ziemię orną, ale w każ­
dym razie dobrze i umiejętnie.

Do zabiegów, mających na celu zagospodaro­
wanie łąk i pastwisk, należy zaliczyć: uregulowa: 
nie wilgotności, wytępienie chwastów, stworzenie 
warunków, aby porost łąk i pastwisk składał się 
z traw pożytecznych i zasobnych w składniki od­
żywcze (uprawa i podsiew) oraz zabiegi mające na 
celu dostarczenie pokarmów roślinnych, zarówno 
trawom, jak i roślinom motylkowym. Corocznie 
więc należy oczyścić wszelkie kanały, rowy dopły­

wowe i odpływowe, oraz rowki pomocnicze, które 
na łąkach zarastają i zanieczyszczają się szybko. 
Wszelkie nierówności powierzchni winny być za­
raz po sianokosach możliwie dokładnie wyrówna­
ne. Żeby nadać powierzchni łąkowej dostatecz­
ną przepuszczalność, przewiewność i pulchność, 
trzeba ją przynajmniej raz do roku (a w razie po­
trzeby i częściej) bronować i wałować. Bronowa­
nie wykonać dokładnie i mocno, najlepiej w krzyż, 
nie bojąc się tego, że ukaże się czarna ziemia, 
gdyż zaszkodzi to tylko roślinom niepożądanym 
na łące, a dobra trawa, zwłaszcza po zasileniu po­
wierzchni nawozem pomocniczym (o czem będzie 
mowa poniżej) odrodzi się szybko i obficie, Wy- 
drapany bronami mech, kępy zastarzałych traw i 
większe chwasty, powinny być zgrabione i usunięte 
z łąki. Bronowanie i wzruszanie powierzchni moż­
na wykonywać tak jesienią, jak wiosną, w zależno­
ści od rodzaju łąki, o'd gleby i od powierzchni. Na 
łąkach nie zalewanych wodą — lepiej wczesną 
jesienią, na łąkach zalewanych, lepiej wiosną za­
raz po ustąpieniu wody.

Pamiętać również trzeba, że trawa łąkowa, tak 
jak wszelkiego rodzaju rośliny użytkowe, wymaga 
nawożenia. A więc, celem zapobieżenia zakwa­
szeniu łąk, (co zdarza się bardzo często), należy 
stosować wapnowanie, a dla wzmocnienia poży­
tecznych traw trzeba dodawać azotu i potasu. — 
Doświadczenie i praktyka wykazały, że, poza na­
wożeniem jesiennem i wiosennem, bardzo korzy­
stnie wpływa na drugi (ewentualnie i trzeci) plon 
pod względem ilości i jakości, nawożenie azotowe, 
dokonane po pierwszych sianokosach, a więc w 
połowie czerwca (około św. Jana). Z nawozów 
azotowych najlepszym bodaj będzie w danym wy­
padku saletrzak, którego część saletrzana i amo­
nowa wpłynie bardzo dodatnio na dalszy porost 
traw. Po pierwszym więc pokosie łąki lub po 
pierwszym wypasieniu pastwiska dajmy saletrzak 
w ilości 100 — 150 kg. na hektar, przyczem po wy­
siewie saletrzaka należy go niezwłocznie przybro- 
nować. Do nawożenia jesiennego za najwygodniej­
szy nawóz należy uznać tomasynę, gdyż dajemy 
w ten sposób za jednym zamachem i kwas fosforo-
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w y  i w ap n o . P rzecię tn a  d aw k a  to m asó w k i n a  1 h a P am ię ta jm y , że i traw a , żeb y s tać s ię d o b rą i 

w y n o si 8 —  1 0 q . w  p ie rw szy m  ro k u , w  n as tęp - o b fitą p aszą , w y m ag a n ak ład u p racy i zasilen ia  

n y ch zaś m o żn a ją zn aczn ie o b n iży ć .  n aw o zam i. W it.
■■■! HIM III I —M—

Działalność pareelaejjna Banku Rolnego. '
Z n aczn y  sp ad ek  ren to w n o śc i g o sp o d a rstw a ro l­

n eg o , o raz w y n ik a jące s tąd p o g o rszen ie sy tu ac ji  

f in an so w e j sze ro k ich  rze sz d ro b n y ch  ro ln ik ó w , w y ­

w o ła ły p o w ażn e o s łab ien ie ru ch u p a rce lacy jn eg o ,  

m im o  w y d a tn eg o  w zro stu  p o d aży  g ru n tó w  w ie lk ie j  

w łasn o śc i i zn aczn e j zn iżk i cen  z iem i. T o te ż n ie  

w y cze rp an o zap asu z iem i p rzy g o to w an eg o p rzez  

B an k  R o ln y , a zazn aczy ć n a leży , że w  ty m  czas ie  

d z ia ła ln o ść  ag ra rn a  B an k u  R o ln eg o  zo s ta ła  p o w aż ­

n ie u sp raw n io n a .

O  p o w ięk szen iu zak re su  i w y d a jn o śc i ak c ji a -  

g ra rn e j B an k u  R o ln eg o św iad czą n as tęp u jące  lic z ­

b y : o b sza r n ab y ty  o raz p rzy ję ty  w  1 9 3 0 r. d o  p a r ­

ce lac ji o b e jm u je 1 1 .9 9 5 ,6  h a , zaś  o b szar  p rzek o n an y  

n ab y w co m  —  1 1 .0 0 2 ,3  h a , p o d czas g d y  w  ro k u  1 9 2 9  

an a lo g iczn e lic zb y w y n o siły : 1 0 .4 3 9 ,9 h a i 6 .3 3 8 ,8  

h a . F u n d u sze , zaan g ażo w an e w  d z ia ła ln o śc i p a rce -  

la cy jn e j, w y raża ły s ię w  d n iu . 1 . 1 . 1 9 3 1 r . k w o tą  

2 6  9 8 8 ty s . z ł., p o d czas g d y w  b ilan sie n a d z ień  

1 s ty czn ia 1 9 3 0 r . f ig u ro w ały w  su m ie 1 9 .1 5 1 ty s,  

z ło ty ch . P o d k re ślić n a leży , że d ecy d u jąc s ię ze  

w zg lęd ó w  p ań s tw o w y ch i sp o łeczn o - g o sp o d a r ­

czy ch n a ro z szerzen ie ak c ji ag ra rn e j, B an k R o ln y  

ró w n o cześn ie u n ik a ł d łu g o trw a łeg o u w ięz ien ia  

sw y ch k ap ita łó w  w  n ie ru ch o m o śc iach z iem sk ich , 

d ążąc d o zak u p ó w  m ają tk ó .., d a jący ch s ię d o  

szy b k ie j p a rce lac ji, ab y  w  ten  sp o ^ _  p rzy śp ie szy ć  

o b ró t zaan g ażo w an y ch  ś ro d k ó w  i zap ew n ić  im  m a ­

k sy m aln ą w y d a jn o ść . T o te ż z o g ó ln eg o o b sza ru  

7 .6 9 4 ,2  h a , n ab y teg o  w  1 9 3 0  r . p rzy p ad ało  n a  g ru n ­

ty  o rn e , p as tw isk a i łąk i 9 5 ,9  p ro c ., zaś n a  g ru n ty  

le śn e , p o le śn e i in n e  —  za led w ie  4 ,1 p ro c .

'W  1 9 3 0  r . o szaco w an o  o g ó łem  7 3 m ajątk i o łą ­

czn y m  o b szarze 4 6 .7 4 4 ,9 h a —  b ąd ź zg ło szo n o d o  

k u p n a i zam ian y , b ąd ź w y staw io n o n a licy tac je , 

b ąd ź w reszc ie zao fia ro w an o d o k o m iso w e j p a rce ­

la c ji. Z  o szaco w an y ch  n ie ru ch o m o śc i n ab y to  3 m a ­

ją tk i o o b szarze 7 ,9 6 4 ,h a , a d o  k o m in o w e j p a rce la ­

c ji p rzy ję to 6 m ają tk ó w  o o b szarze 4 .3 0 1 ,3 h a , —  

razem  1 1 .9 9 5 ,6 h a .

P rzez ca ły  czas trw an ia ak c ji ag ra rn e j, a w ięc  

o d 1 9 2 4 r . d o k o ń ca 1 9 3 0 r . B an k  n ab y ł 7 8 m ają t ­

k ó w  o łą czn y m  o b szarze 7 3 .3 4 8 ,9 h a , zaś d o k o ­

m iso w e j p a rce lac ji p rzy ją ł 1 6 m ają tk ó w  o łą czn y m  

o b sza rze 1 9 .1 1 2 ,3 h a  —  razem  w ięc 9 4 m ają tk i, o -  

b e jm u jące p o w ie rzch n ię 9 2 .4 6 1 ,2 h a . R ac jo n a ln y  

zak u p  z iem i o raz sp raw n e fu n k c jo n o w an ie ap a ra tu  

u m o ż liw iło w  r . 1 9 3 0 zn aczn e p rzy sp ie szen ie to k u  

p a rce lac ji. O g ó ln e p ro jek ty p a rcelacy jn e o p raco ­

w an o d la 2 2 m ajątk ó w  n a o b sza r 1 3 ,1 0 6 ,2 9 h a , a  

szczeg ó ło w e d la 3 9 m ają tk ó w  n a o b sza r 1 2 .7 3 3 ,9 9  

h a , W  p o s iad an ie n ab y w có w  o d d an o  2 .0 6 7 d z ia łek  

lu b sam o d z ie ln y ch o sad o łą czn y m o b szarze  

1 1 .0 0 2 ,3 h a . U m ó w  w stęp n y ch zaw arto 1 .2 6 3 n a  

o b szar 9 .0 3 2 ,0 8  h a , zaś ak tó w  k u p n a - sp rzed aży ,  

b ąd ź  te ż  h ip o teczn eg o  p rzew ła szczen ia  g ru n tu  sp o ­

rząd zo n o 1 .2 8 5 n a o b szar 7 .4 4 1 1 ,7 h a .

O d p o czą tk u d z ia ła ln o śc i ag ra rn e j B an k ro z ­

p a rce lo w a ł t. j. p rzek aza ł n ab y w com : z m ają tk ó w  

w łasn y ch 3 2 .4 4 9 ,2 h a , a z m ają tk ó w  k o m iso w y ch  

1 1 .4 7 2 ,7 h a  —  razem  4 3 .9 2 1 ,9  h a .

M im o tak  w zm o żo n eg o tem p a  p a rce lac ji, B an k  

d y sp o n o w a ł jed n ak  w  d n iu 1 . 1 . 1 9 3 1 r . zap asem  

z iem i, o b e jm u jący m  4 7 .7 7 3 ,7 h a , czy li o 1 .3 3 6 ,6 h a  

w ięce j, n iż w  d n iu 1 . 1 . 1 9 3 0 r ., a to  w sk u tek  ro z ­

szerzen ia zak u p u g ru n tó w . Z o g ó ln e j lic zb y 2 .0 6 7  

p a rce l, u tw o rzo n y ch w  r . u b ., p rzy p ad łe  w  u d z ia le : 

ad jacen to m 1 .3 8 0 , o sad n ik o m  3 8 2 , s łu żb ie d w o r ­

sk ie j 1 0 0 p a rce l. P rzec ię tn y ro zm ia r d z ia łek w a ­

h a ł is ię —  za leżn ie o d p rzezn aczen ia , o d ro d za ju  

g leb y i o d lo k a ln y ch  w aru n k ó w  g o sp o d arczy ch  —  

d la ad jacen tó w  o d 1 ,1 d o 1 0 ,1 h a , d la o sad n ik ó w  

o d  6 d o  2 4 ,9  h a , w reszc ie d la s łu żb y  d w o rsk ie j o d  

3 ,5 d o  2 3 ,3  h a .

N a o d d z ie ln ą w zm ian k ę zasłu g u je ak c ja zab u ­

d o w y  o sad p o w sta ły ch  z p a rce lac ji. A k c ję tę p o d ­

ją ł B an k  w  4 9 2 8  r . n a  te ren ie  w o jew ó d ztw  zach o d ­

n ich , a n as tęp n ie ro z sze rzy ł ją i n a k re sy  w sch o ­

d n ie . P o siad a o n a d o n io słe zn aczen ie  p ro p ag an d o ­

w e d la sp raw y p o d n ie s ien ia s tan u b u d o w n ic tw a  

w iejsk ieg o . O g ó łem  B an k  R o ln y zab u d o w a ł 2 5 8 o -  

sad , z czeg o 8 9 p rzy p ad a n a 1 9 3 0 r . W ięk szo ść  

w zn ie s io n y ch o sad sk ład a s ię z d o m u m ieszk a ln e ­

g o , b u d y n k u  g o sp o d a rsk ieg o i s to d o ły .

Je śli u w zg lęd n ić ca łk o w ity  o b ró t z iem ią , w  za ­

rząd zie B an k u  zn a jd o w a ło s ię w  c iąg u 1 9 3 0 r . ca  

5 6 .0 0 0  h a g ru n tu , n ie lic ząc 4 .3 6 5  h a  p rzy ję ty ch  d o  

k o m iso w e j p a rce lac ji, a p o zo s taw io n y ch w  ręk u  

w łaśc ic ie la . O b sza r zag o sp o d a ro w an y w y n o sił w  

r . u b . 2 6 .2 2 1 h a , z czeg o  B an k  ek sp lo a to w a ł n a  w ła ­

sn y rach u n ek  1 4 .1 3 6 ,5  h a , n a to m ias t w y d z ie rżaw ił  

za o p ła tą p ien iężn ą 9 .9 8 5 ,5  h a , a za część sp rzę tu  

—  2 .0 9 9 ,5 h a . M im o p ro w izo ry czn eg o  ch a rak te ru  

ad m in is trac ji, B an k  d ąży ł d o  u trzy m an ia  w zg lęd n ie  

p o d n ie s ien ia k u ltu ry  ro ln e j w  p a rce lo w an y ch m a ­

ją tk ach p rzez rac jo n a ln e u ży tk o w an ie i s ta ran n e  

zag o sp o d a ro w an ie z iem i, a w  raz ie p o trzeb y  ró w ­

n ież p rzez u sk u teczn ian ie  n iezb ęd n y ch  ro b ó t m el­

io racy jn y ch . I tak  n p . w  m ają tk ach : B ereźn o , D u -  

b n o , O b h o w o -M ajd an -H erb y  i T e lech an y  zo s ta ło  w  

ro k u 1 9 3 0 zm e ljo ro w an e o k o ło 2 .2 5 0 h a g ru n tó w  

o rn y ch  i 2 4 0  h a łąk . W  zak re sie ad m in istrac ji le ś ­

n e j o p raco w an o w  1 9 3 0 r . p ro jek t zm ian y  ro d za ju  

u ży tk o w an ia o b szaru  2 .1 8 0 h a .

W  zw iązk u  z d z ia ła ln o śc ią p a rce lacy jn ą i k re ­

d y to w ą o raz lik w id ac ją w ie rzy te ln o śc i b . ro sy j­

sk ich b an k ó w  z iem sk ich o tak so w an o 4 .0 5 5 n ie ru ­

ch o m o ści o łą czn y m  o b sza rze  2 9 8 ,7  ty s . h a , zaś d la  

p o trzeb k red y tu re je s tro w eg o p o d zastaw  p ło d ó w  

ro ln y ch o szaco w an o w  4 2 8 m ajątk ach o k o ło 7 3 6  

ty s ięcy  k w in ta li zb o ża . W o b ec  zao strzen ia  re s try k -  

cy j k red y to w y ch , zaró w n o  lic zb a  jak  i o b szar o sza ­

co w an y ch g o sp o d a rstw  zm n ie jszy ły s ię w  p o ró w ­

n an iu  z la tam i u b ieg łem i. Jed y n ie  w  d z ia le  szacu n ­

k ó w  zb o żo w y ch w zro sła zn aczn ie ilo ść p racy w  

zw iązk u z ro z szerzen iem  k red y tu p o d re jes tro w y  

zas taw  zb o ża . W sk u tek  b rak u d o s ta teczn e j lic zb y  

k an d y d a tó w , k tó rzy  p o s iad a lib y  o d p o w ied n ie  k w a ­

lif ik ac je , in s ty tu c ję tak sa to ró w  p rzy s ięg ły ch , n ie  

zw iązan y ch s ta ły m  s to su n k iem  s łu żb o w y m  z B an ­

k iem  w  1 9 3 0 r . z lik w id o w an o .
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Grzyby, jako doehbd
W ieś polska winna wyciągnąć naukę z cięż­

kiego okresu dwu lat ubiegłych i nauczyć się czer­

pać dochody poboczne z wielu zaniedbanych zu­

pełnie źródeł. Jednem z takich źródeł mogłyby  

stać się niewątpliwie — grzyby. Jak wiadomo, 

lasy polskie obfitują w różne gatunki grzybów ja- 

'dalnych, przyczem niektóre z tych gatunków (t. 

zw. „prawdziwki", rydze, pieczarki, smardze i t. d.) 

są bardzo poszukiwane nietylko przez mieszkań­

ców naszych miast, lecz i przez mieszkańców in­

nych krajów, w których te gatunki nie rodzą się 

zupełnie lub w niedostatecznej ilości.

Oprócz grzybów, rosnących dziko, niektóre ga­

tunki dają się hodować sztucznie i wówczas war­

tość ich handlowa znacznie wzrasta. Dotychcza­

sowy sposób korzystania przez ludność wiejską z 

grzybów  był prawie zupełnie pierwotny i nie miał 

żadnego znaczenia handlowego. Ot, szły sobie 

dzieciska i stare babcie do boru, zbierając grzyby  

bez ładu i składu, a później gospodyni pitrasiła je 

byle jak na strawę, a już w najlepszym razie garść 

jakąś ususzyła w kominie na własne potrzeby. —  

W niektórych tylko okolicach suszono większą i- 

lość grzybów na sprze'daż, ale suszono licho, bez 

należytego wyboru i sprzedawano przygodnym  

kupcom za psie pieniądze. To wszystko powinno  

się zupełnie zmienić i całkiem inaczej urządzić.

Przedewszystkiem więc grzyby, czy to rosnące 

dziko, czy to hodowane, należy uważać, jako po­

boczne, wprawdzie niewielkie, ale stałe źródło do­

chodu i postanowić, żeby w żadnej chacie wiej­

skiej nie zabrakło na jesieni pachnących sznurów  

wyborowych suszonych grzybów, któie zawsze  

znajdą chętnych nabywców. W tym celu trzeba  

wykorzystać poranki wolne od roboty w polu i pod

Sprawy emigracyjne.
Specjalne transporty emigracyjne do Francji.
Emigranci, którzy udawali się do Francji z po­

minięciem stacji zbornej w M ysłowicach narażeni 

byli do tej pory na liczne niewygody w podróży, 

nadużycia ze strony przygodnych oszustów, niele­

galnych pośredników i t. p. Pragnąc temu zapo­

biec, a zarazem umożliwić emigrantom korzysta­

nie z ulg przy przejazdach na kolejach zagranicz­

nych, Syndykat Emigracyjny na zasadzie umowy 

zawartej z Polskiem  Biurem Podróży ,,Polexpress" 

w Paryżu, zatwierdzonej przez Urząd Emigracyjny 

przystąpił do zorganizowania specjalnych trans­
portów do Francji i Belgji, które poczynając od dn. 
11 czerwca 1931 r., odchodzić będą z Poznania raz 
na tydzień we czwartki wieczorem.

Emigranci, odbywający podróż tymi transpor­

tami, korzystają z następujących udogodnień:

a) cena biletu niższa od cen normalnych, po­

bieranych przez kasy kolejowe;

b) podróż pod opieką specjalnych konwojen­

tów w osobnych wagonach, względnie pociągach 
pośpiesznych.

W związku z powyższem, Syndykat Emigracyj­

ny (W arszawa, M arszałkowska 124) radzi, aby  

wszyscy emigranci, którzy zamierzają wyjechać do  

Francji lub Belgji, na podstawie wezwań imien­
nych od krewnych, znajomych lub pracodawców, 
a nie posiadający wezwań do M ysłowic, zwracali 

uboczny wsi polskiej.
kierownictwem osób starszych zmobilizować całą 

zdolną już do grzybobrania dzieciarnię wiejską, ce­

lem skierowania jej w odpowie'dnie miejsca partja- 

mi, liczącemi 10 — 15 głów. Z zebranego plonu 

należy oddzielić wszystkie grzyby zupełnie zdrowe 

i nadające się do suszenia ze względu na swój ga­

tunek i wielkość, a resztę tylko przeznaczyć na 

strawę dla domowników. Suszyć grzyby należy  

bardzo starannie, nie pozwalając im w  żadnym wy­

padku zapleśnieć, lub wyschnąć na wióry, przy­

czem różnych gatunków na jednym sznurze mie­

szać nie wolno. Grzyby, które ze względu na swój 

gatunek nie nadają się do suszenia, jak n. p. rydze, 

można solić lub marynować, ale zawsze bardzo  

starannie i ze znajomością, rzeczy. W ten sposób  

każda gospo ’dyni wiejska może łatwo i nieznacznie 

uciułać, skromnie licząc, 5 — 10 kg. dobrych su­

szonych grzybów, za które otrzyma wysoką cenę 

w spółdzielni lub większym i uczciwym sklepie 

miejskim, nie mówiąc już o doraźnej sprzedaży se­

zonowej grzybów świeżych, lub solonych i mary­

nowanych.

W wielu okolicach kraju udawałaby się i opła­

cała znakomicie sztuczna hodowla pieczarek, ale 

ta sprawa wymagałaby już oddzielnego, bardziej 

szczegółowego i ifachowego omówienia. Tutaj rzu­

ciliśmy tylko myśl, że wsi polskiej nie wolno za­

niedbywać obecnie żadnego źródła skromnego bo­

daj dcohodu i że ziemia —  żywicielka, poza rośli­

nami uprawianemi w pocie czoła, daje człowieko­

wi jeszcze inne dziko rosnące płody, jak grzyby i 

jago ’dy, z których przy dobrych chęciach i odrobi­

nie przedsiębiorczości również korzystać można.

W it.
— o—

się do Biur Syndykatu Emigracyjnego, które bez 

żadnych opłat ze strony emigrantów, wyrobią im  

wszelkie dokumenty potrzebne na wyjazd, oraz 

paszporty emigracvine, a także ułatwią uzyskanie  

wiz konsularnych.

Emigranci, którym Syndykat Emigracyjny wy­

robił paszporty i wizy konsularne krajów, przez 

które będą przejeżdżać, będą kierowani do Pozna­

nia do stacji zbornej (adres: Poznań, dworzec głó­

wny, poczekalnia IV klasy, Syndykat Emigracyjny)  

skąd transporty będą dalej wysyłane.

Zniżki kolejowe dla emigrantów, wyjeżdżają­

cych do Farncji i Belgji za pośrednictwem Syndy ­

katu Emigracyjnego, wynoszą 50 proc, na kolejach 

polskich oraz znaczne ulgi na kolejach zagranicz­

nych, n. p, bilet ulgowy ze Zbąszynia do Paryża 

dla osoby dorosłej kosztuje tylko zł. 98,35, do Lille 

zł. 88,75, do Liege zł. 79,60.

Z powyższych zniżek mogą również korzystać 

osoby, które stale przebywają na terenie Francji i 

Belgji, a przyjechały na urlop do Polski i wracają 

z powrotem  zagranicę.

Emigranci, wyjeżdżający z terenów, gdzie nie­

ma oddziału lub agentury Syndykatu Emigracyjne­

go, winni za pośredenictwem najbliższego Państw. 

Urzędu Paśrednictwa Pracy wyrobić sobie doku­

menty na wyjazd i z gotowym  paszportem  zagrani­

cznym przyjechać do Poznania we czwartek rano, 

gdzie biuro Syndykatu Emigracyjnego na dworcu  

kolejowym udzieli zaświadczeń na zniżkowe bilety  

kolejowe i włączy emigranta do transportu.
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Zapotrzebowanie na roboty rolne do Francji.
D o w iad u jem y  s ię o d  S y n d y k a tu  E m ig racy jn eg o ,  

że zg ło szo n e zo s ta ło zap o trzeb o w an ie n a 2 .0 2 5 o -  

só b , k tó re w  c iąg u m ies iąca czerw ca w y jad ą d o  

ro b ó t ro ln y ch  w e F ran c ji, w  te rn :

a ) 1 .1 5 0  m ężczy zn ,

b ) 8 7 0 k o b ie t —  z czeg o 7 0 m ałżeń s tw  b ez ­

d z ie tn y ch .

N ad m ien ia s ię , że n a p o w y ższe zap o trzeb o w a ­

n ie  m o g ą  w y jeżd żać jed y n ie  z 'd ro w i i zd o ln i d o  p ra ­

cy  ro b o tn icy  i ro b o  ln ice ro ln e .

E m ig ran tó w  d o ro b ó t ro ln y ch w e F ran c ji re ­

k ru tu ją jed y n ie P ań s tw o w e U rzęd y P o śred n ic tw a  

P racy w  p o w ia tach : W ie lu ń , K alisz , R ad o m sk o , 

L u b lin , K rak ó w , N o w y  S ącz , T arn ó w , L w ó w , T ar ­

n o p o l i P rzem y śl.

Bezpłatny przewóz bagażu dla emigrantów.
S y n d y k a t E m ig racy jn y w y jaśn ia , że em ig ran c i, 

w y jeżd ża jący d o A m ery k i P o łu d n io w ej (A rg en ty ­

n a , B razy lja , U ru g w aj) , u p raw n ien i są d o b ezp ła t­

n eg o p rzew o zu b ag ażu k o le ją o d m ie jsca n a jb liż ­

szeg o d la em ig ran ta o d d z ia łu S y n d y k a tu E m ig ra ­

cy jn eg o w  n as tęp u jącej ilo śc i;

IC O k g . b ag ażu  n a ca ły  b ile t o k rę to w y ,  

5 0 k g . b ag ażu n a p ó ł b ile tu o k rę to w eg o ,  

2 5 k g . b ag ażu  n a ćw ie rć b ile tu  o k rę to w eg o .

E m ig ran c i, d d a jący s ię d o S tan ó w  Z jed n o czo ­

n y ch  A . P .. i K an ad y  są u p raw n ien i d o p rzew o że ­

n ia k o le ją b ezp ła tn ie 1 0 0  k g . b ag ażu  n a ca łą  k a rtę  

o k rę to w ą i 5 0 k g . n a p ó ł k a rty o k rę to w e j, lic ząc  

p rzew ó z o d m ie jsca za re je s tro w an ia em ig ran ta . —  

Z azn acza s ię , że  b ag aż  p o w in ien  sk ład ać s ię jed y ­

n ie z p rzed m io tó w  u ży tk u o so b is teg o , g d y ż p rze ­

w o żen ie jak ich k o lw iek to w aró w  n ie b ęd z ie trak ­

to w an e jak o  p rzew ó z b ag ażu .

JAK PRZEDSTAWIA SIĘ KOLONIZACJA POL­
SKA W BRAZYLJI?

P o w ażn y d z ien n ik b razy lijsk i „D ia rio d a M an -  

h a “ w y ch o d zący w  V ic to rii, s to licy s tan u E sp irito  

S an to , zam ieszcza o p is ro zw o ju k o lo n izac ji p o l­

sk ie j, p ro w ad zo n ej w  ty m  s tan ie p rzez T o w arzy ­

s tw o K o lo n izacy jn e w  W arszaw ie .

Jak  w iad o m o , w  ro k u  1 9 2 9  T o w arzy s tw o  K o lo ­

n izacy jn e  za ło ży ło  w  E sp irito  S an to  k o lo n ję  p o lsk ą  

p o d  n azw ą „A q u ia B ran ca"  —  „O rzeł B ia ły " . O to  

n iek tó re u w ag i d z ien n ik a b razy lijsk ieg o z w izy ta ­

c ji k o lo n ji p o lsk ie j.

T o w arzy s tw o K o lo n izacy jn e P o lsk ie p o czy n iło  

ju ż w id o czn e p o s tęp y  p rzy  k o lo n izac ji te ren ó w  n a ­

zw an y ch „N u c leo C o lo n ia l A q u ia B ran ca".

-Z w ied zający  k o lo n ję p o lsk ą o d n o szą w rażen ie , 

że zn a jd u ją s ię w  o śro d k u  p ro d u k ty w n y m , d o b rze  

zo rg an izo w an y m  i s ta le s ię ro zw ija jący m .

P o w y ższa k o n ces ja p o lsk a o b e jm u jąca 5 0 .0 0 0  

h ek ta ró w  ży zn e j z iem i je s t p o ło żo n a  w  re jo n ie ź ró -  

d lisk  S ao  Jo se , n a p ó łn o c o d  m iasta C o lla tin y , o d ­

leg ła o 5 3 k im . o d o sad y A ld eam en to  d o s In d o s , 

p rzy rzece P an cas . W y so k o ść ś red n ia ca łeg o re jo ­

n u  w y n o si o k o ło  2 4 0  m etró w  n ad  p o z io m  m o rza .

O śro d ek  g łó w n y  k o lo n ji zn a jd u je  s ię p rzy  u jśc iu  

rzek i R io  C la ro d o  S ao  Jo se .

T u , n a św ieżo w y c ię te j p rzestrzen i, o b e jm u ją ­

ce j 1 5 h ek taró w  z iem i d aw n eg o d z iew iczeg o  la su , 

w y b u d o w an o d o m y ad m in istracy jn e , ap tek ę , am -  

b u la to rju m  lek a rsk ie , b u d y n k i g o sp o d arcze , o raz  

d w a o b szern e b a rak i d la p o m ieszczen ia św ieżo  

p rzy b y ły ch o sad n ik ó w .

T o w arzy s tw o K o lo n izacy jn e p o s iad a lek a rza -  

sp ec ja listę d o ch o ró b tro p ik a ln y ch , k tó ry  p o ło ży ł  

ju ż d u że zas łu g i n ie ty lk o d la k o lo n is tó w  p o lsk ich , 

le cz  i d la lu d n o śc i tu b y lcze j, k tó ra  d o ty ch czas  p o d  

w zg lęd em  o p iek i lek a rsk ie j b y ła zu p e łn ie o d d an a  

n a ła sk ę lo su . P o m o c lek a rsk a d la k o lo n is tó w , jak  

i d la lu d n o śc i tu b y lcze j je s t zu p e łn ie b ezp ła tn a .

N a te ren y  k o lo n ji p rzy jech a ło d o ty ch czas 1 0 7  

ro d z in , lic zący ch o g ó łem 5 6 2 o so b y , 2 9 6 m ęż ­

czy zn  i 2 1 6  k o b ie t. Z  ty ch  3 4 8  d o ro s ły ch , 3 4 6  zd o l­

n y ch  d o  p racy  i p iśm ien n y ch .

O sad zo n y ch n a d z ia łk ach i zag o sp o d a ro w an y ch  

zn a jd u je s ię 7 3 ro d z in y .

O czek iw an e są o b fite zb io ry p ro d u k tó w  ro l­

n y ch , tem b a rd z ie j, że d eszczo w a p o ra ro k u b y ła  

n ad zw y cza j sp rzy ja jąca .

P o w ie rzch n ia z iem i za ję ta d o ty ch czas p o d u -  

p raw ę w y n o si 3 3 6 h ek ta ró w .

Z  n a jw y ższą  p rzy jem n o śc ią zw ied za s ię o d d z ie l­

n e g o sp o d a rs tw a  k o lo n is tó w , ig d z ie w id z i s ię d u żo  

sm ak u a rty sty czn eg o w  w y k o n an iu zab u d o w ań ,  

p o rząd k u i w zo ro w e j czy sto śc i.

Z w ied za jący  k o lo n ję d e leg at rząd u  b razy lijsk ie ­

g o sk o rzy s ta ł ze sp o so b n o śc i, b y  w y raz ić u zn an ie  

sek re ta rzo w i ro ln ic tw a za s ta ran ia w  k ie ru n k u  u -  

zy sk an ia im ig rac ji i k o lo n izac ji, czem  b ezw aru n ­

k o w o o g ro m n ie d o p o m ag a d o ro zw o ju ro ln iczeg o  

i ek o n o m iczn eg o  s tan u E sp irito S an to .

T o w arzy stw o K o lo n izacy jn e w  W arszaw ie , w  

m y śl k o n trak tu , p ró cz o sad n ik ó w  p o lsk ich m iało  

n a te ren ach  k o n ces jo n o w an y ch  o sad zić d o  5  p ro c ,  

lu d n o śc i m ie jsco w e j. Z  p o w o d u  jed n ak b rak u  p ra ­

cy , o raz k ry zy su ek o n o m iczn eg o , jak o też z p o w o ­

d u d u że j ilo śc i ch ę tn y ch za jęc ia s ię ro ln ic tw em  z  

p o śró d tu b y lcó w , sek re ta rz ro ln ic tw a p . L in d en ­

b e rg u w ażał za s to so w n e p oro zu m ieć s ię z d y rek ­

c ją T o w arzy s tw a, b y  k w o tę  p o w y ższą  p o d n ieść  d o  

2 0  p ro c . N iew ątp liw ie  p rzy sp o rzy  to  d u żą ilo ść je ­

d n o s tek ch ę tn y ch  d o  p racy w  ro ln ic tw ie .

S y n d y k a t E m ig racy jn y n ad m ien ia p rzy  sp o so b ­

n o śc i, że n a jb liższy tran sp o rt o sad n ik ó w  p o lsk ich  

d o S tan u  E sp irito S an to w y jech a ł w  d n iu  2 7 -m y m  

m aja r . b .

W szelk ich in fo rm acy j o w aru n k ach u zy sk an ia  

d z ia łk i n a w łasn o ść , o raz o m o ż liw o śc iach w y ja ­

zd u , u d z ie la ją  b iu ra S y n d y k a tu  E m ig racy jn eg o .

KOLOROWE PISKLĘTA.
W  A m ery ce , w  m ało zn an e j m ie jsco w o śc i C e-  

g la ry  (K an ad a ) d o k o n an o  n iezw y k łeg o  w y n a lazk u ,  

k tó ry  w p raw d z ie n ie m a p rak ty czn eg o zn aczen ia ,  

a le b u d z i w ie le zac iek aw ien ia . P rzy p o m o cy sp e ­

c ja ln ie n a ten  ce l sk o n s tru o w an e j szp ilk i, jak iś p o ­

m y sło w y  u czo n y , k tó reg o  n azw isk o  n ie zo s ta ło d o ­

ty ch czas o g ło szo n e , w  d z iew ię tn asty m  d n iu w y ­

lęg u  zastrzy k n ą ł w  k u rze  ja ja sp ec ja ln ie  zab a rw io ­

n e  se ru m . Z  o w eg o  ja ja w y k łu ło  s ię p isk lę o jed n o ­

s ta jn e j b a rw ie p u ch u k o lo ru  p u rp u ro w eg o . P o n ie ­

w aż ta  p ie rw sza  p ró lb a u d a ła s ię i p u rp u ro w e k u r ­

czą tk o św ie tn ie s ię ro zw ija ło , p rzy ję ła s ię _ _ jak

p o d a ją p ism a am ery k ań sk ie  —  m o d a n a k u rczę ta  

ro zm a ity ch b a rw  d o w y b o ru : czerw o n y ch , z ie lo ­

n y ch , n ieb ie sk ich . D o ty ch czas jed n ak ta jem n icę  

k u rczą t o ro zm a ity ch b a rw ach p o s iad a ty lk o ó w  

w y n a lazca . Z a ło ży ł o n w ie lk ą w y lęg arn ię i św ie t ­

n ie za rab ia n a ty ch  o k azach .


